Varunki prenumeraty: ; odnoszę 


8 łamów. O 


W administracji, biurach dziemników. wiezy jęk 3 
domu; 5 W proe. dlate zł. 


DOUZ, CZWARTEK 51 LIPGA 1924 r. 


8. gr. 50, 


Ceny ogłoszeń: 


Opłata nocyfowa ufsxczane ryerałtem, 


W tekście 20 gr. za tekstem 


NEA 


12 gr, zwycza 
5gr.„za wiersz milimetrowy; strona. ogłoszeniowa podzięłona na 
drożej. Drobne ogloszenia 5 gr. za wyraz; dia poszukujących pracy”8 


Uszer Kon przed trybunatem ti Jim 


publicznej. "— 


PON, |... s 


Rozprawa 0 zajścia w Widzewskiej Manufakturze. 


Rozprawę odroczone, bo Konowie, swym zwyczajem, nie stawili się. 
Uszer i Maks będą sprowadzeni pod bagnetami. 


PRZEN SADEM. 


Już o godz. 9 rano pod gmach 
Sądu Okręgowego przy ul. Paf- 
skiej, ściągają ze wszystkich 
lzielnic miasta grupki robotni- 
"7, 

Twarze, - na których twarda 
praca, wycisnęła piętno mądrej 
nieustępliwości i hattua ciężką 
walka z życiem bolesny, uśmiech 
i kamienny niemal spokój, 

Wszystkie możliwości sprawy 
komentowańe są b. szeroko. Naj- 
żywiej dyskutowane Są. ostatnie 
perypetje pertraktacji, które 


P. USZER SPYCHA NA MAR- 
TWY PUNKT. 


Łatwo się domyśleć stanowis- 
ka ogółu robotników i wnioski ja 
kie wysnuwają z oporu lokautu- 
jącego królika Widzewa, który 
rzeszom niesie nędzę, głód i cho- 
roby. 

Mimo tragicznej. sytuacji, ja- 
ką wytworzyło stanowisko p. U- 
szora, żadne ~ szemranie, żaden 
głośniejszy wybueh nie zrywa. się 
z ust, do których dziś rzadko tyl- 
ko kęs czerstwego chleba trafia. 

Nie dziwmy się temu, boć rze- 
czą znaną i wiadomą jest, że po- 
czucie, obywatelstwa i państwo- 
wości mieszka w sercu tych wła- 
snie rzesz, wytwarzających pracą 
potege. Polski,a nie panów Usze- 
rów pociągających umiejętnie za 
sznurek z Anglji i obliczających 
akcje. 


W WIELU RĘKACH ZAUWA- 

ŻAMY CZERWONĄ TAŚMĘ TY- 
‘TULU „NOWTNA 

które najwięcej bada; mio mts pa- 

święcają sprawie zatargu o Wi- 

drzewie. 


BĘDĄ, NIE BĘDĄ? 

Wszyscy zastanawia ją się 
nad tem, czy Maks i Uszer przy- 
będą na rozprawę. bo jako głów- 
ni świadkowie «skarżenia wnpły- 
nać mogą swą nieobecnością na 
odroczenie rozprawy, która tak 
ciekawe. | zasadnicze rzeczy musi 
przynieść i rznceić światło na stó- 
smki panujące w przemyśle. 

Do ostatniej jednak chwili 
niewiadomo czy feodali na Wi. 
lzewie stawia się. so jadnak w 
żadnym razie nie daje newności. 
ozy jest który a nich w lodm. 


Opowiadają sobie bowiem T0- 
botnicy w sądzie, że w © 
konferencyj poprzednich w. ins- 
pektoracie pracy, kiedy dyr. Bos- 
sak dawał wymijające odpowie- 
dzi i powstrzymywał się od zaśa- 
dniczych  decyzyj, powołując 
na nieobecność. pp. Konów: i b 
odpówiednich €. pełnomocnictw, 
Sprawa przedstawiała się nieco. i- 


' „maczej 


TAJEMNICA DOMÓ PRZY AL. 
KOŚCIUSZKI. 


Otóż w .czasię konferencji wi- 
dziano auto p. Maksa Kona, za- 


kurzóne z bagażem z tyłu, ocze- 


kujące nań przed jednym z do- 
przy Al. 
Byli i tacy, którzy widzieli 
Maksa w Łodzi tedy, y ofi 
cjałnie w jego imienin fe 
oświadczenie sferom rządowym, 
że jest Ai w Gdańsku, i przybyć 
nie m 

Pp. Uazer i Maks przyzwycza- 
ili jóź wszystkich do tego, że na- 


„igrawają się stale. z. wezwań rzą- 


dowych i lekceważą. sobie ;wszel- 
kie konferencje, grając tylko na 

zwłokę, tak, że mimo nieobecno- 
ści na sali sądowej p. Maksa, nie 
miało się jednak przeświadczenia 
że nie przybyt'ón do Łódzi i ukry 
ty w jakimś tajemniczym. zaka- 
marku odbiera raporty ; z: sali 64- 
dowej i informowany jest dókła- 
dnie i szybko 0 wszystkiem. 

W rezultacie przecież pp. Ko- 
nowie-pa rózprewę mie. stawili 
się, co wpłynęło ma odroczenie 
sprawy. 

-faznaczyć jednak wypada i 
podkreślić dobitnie, śe wezoraj 
już głośno w Łodzi mówiono, że 
Konów nie będzie i że seva be- 
dzie odroczona. 

Grzywna, jaką EENE Ko- 
nów, nie wyczerpuje sprawy. 'O- 
pinja publiczna poważnie jest ża- 
niepokójona tolerowaniem przez 
ezynniki miarodajne sabotażu pp. 
Konów, na. który wprost, zdawa- 
toby się niema rady. A prre- 
cież rada znaleźć się muł. 


KTO SIEDZI NĄ ŁAWIE 0S- 
KARŻONYCH. 


Na ławie oskarżonych. masia- 
dło 10. robotników Wid1 wakiej 
Manufaktery w wieke oś iat t8 
da SA n ła Afia kdo. wibo 


4 


żonych z art. 122 K. k, cz. I i II. 

Oto ich nazwiska: 

1. Karol Rekowski, 2: Józef 
Peszel, 3. Marja Janiszewska, 4. 
R Jankowski, 5. Antoni Lud 
wikow: 6. Bolestaw Szmuklesz, 
7, onarski, 8. Władysław 
Ławski, 9. Mięczysław Młasiński, 
10. Ignacy Ciszkiewicz. 

Sala natłoczona dosłownie po 


brzegi. Publiczność tworzą głów- 


nie mężczyźni robotnicy. Wejście 
na schody i krużganki Sądu za- 
pełnione temi, którzy się na salę 
dostać nie mogli. 

Olbrzymie wrażenie wywołuje 
wprowadzenie na salę oskarżo- 
nych: twarze ich podczas 'dwu- 
miesięcznego pobytu w więzieniu 
przybrały specyficzny odcień zie- 
misty, oczy goreją ogniem. zdener- 

wowania. 


Śród publiczności panuje nie- 
zmącona, głucha, wszechobejmu- 
jąca cisza. 

Spojrzenia krzyżują się pomię- 
dzy ławą oskarżonych a rodzina- 
mi ich, które siedzą śród publicz- 
rości. 

Dalecy' jesteśmy od urabiania 
jakiejkolwiek opinji, jednak z roz 
mów i nastrojów, panujących śród 
publiczności, stwierdzić muszą 
„Nowiny”,, że na ławie oskarżo- 
nych moralnie siedzą panowie U- 
szer i.Maks Konowie i społeczeń- 
stwo w ich sprawie wyrok już fe- 
rowało. 

Kto został skazany przez try- 
bimat-opinji publicznej, nie trud- 
mo się domyśleć. 

Przed tym najsoyźszym w žy- 
ca nmodśw: frybunciem nikt pa- 
nów Konów wiem odwagi bro- 
mię. Tych ss oskarżonych z la- 
wy todzkieqgo sądu okreqowego 
brofłię caig potega swych talen- 
tów, wymową umiejętności nrt- 
niczej, gorqącem biciem czuincych 
niedolę serc bezinteresownie me- 
cenasi: Rafai Kemmer, dr. Bole- 
sław Fichna i dr. Braun. 


PRZEWÓD SĄDOWY. 


Punuktualnie o godz. -10 prze- 
wodniczący sędzia Wyżnikiewicz 
otwiera posiedzenie trybunału. 

Po odebraniu personaljów; py- 
ta woźnegó, czy wszyscy świal- 
kowie są obecni. 

Wożny mokluje, że nie stawili 
ała świadkowie Uszew ; Maks Ko- 
nowise wan Varie Narni. 


Wezwanie Konom doręczono 
w mieszkamiu prywatnem, lecz od 
mówili oni potwierdzenia odbioru. 

Zabiera głos podprokurator 
dr. Markowski, który ze względu 
na to, Że zeżnania Konów mają 
najistotniejsze znaczenie dia spra- 
wy, wnosi o odroczenie sorawy i 
uważając niestawiennictwo się 
Konów za nieusprawiedliwione, o 
ukaranie ich grzywną i sprowa- 
dzenie ich pod przymusem na roz- 
prawę w terminie następnym. 


DALSZE WNIOSKI PODPRO- 
KURATORA. 


W dalszem swem przemówie- 
nin p. podprokurator wnosi 0 zwol 
nienie oskarżonych z aresztu i od 
danie ich pod dozór policyjny. 

To oświadczenie podprokura- 
tora wywiera na audytorjum ol 
brzymie wrażenie. 

Czuje. się, że cała sala, odę- 
tchnęła z ulgą. że na ponurych 
ścianach gmachu sprawiedliwości 
zabłysł promień słońca, którego 
tak długo już oskarżeni. nie. wi- 
dzieli. 

ŁAWA OBROŃCZA. 


Generalnym mówcą ławy 0- 
brończej był mec. Kemrmer, który 
w swych wywodach zgadza się z 
p. podprokuratorem, że zeznania 
Konów mają najistotniejsze ma- 
czenie do sprawy i podkreśla, do- 
bitnie, że siedzący na ławie oskar- 


żonych nigdy nie byl Karani, że 
są ludźmi nieposzlakowanej ucz- 
ciwości i ciężkiej pracy. 

Za faktycznych winowajców 
uważa mec. Kempner nie oskarżo- 
nych robotników, lecz Konów, 
którzy swą taktyką sprowokowali 
wymędzniałe rzesze robotnicze. 

W konkluzji żąda mec. Kemn- 
ner' dla, oskarżonych  zmiesienia 
dozorù i ograniczenia się do zwy 
kłej deklaracji z ich strony, zło- 
żona Sądowi. 

W czasie przemówienia” mec. 
Kempnera, gdy malował nędzę 
w rodzinach oskarżonych, osk. 
Peszel płakał. 

Na sali poruszenie. 

Pozostali dwaj obrańtcy %r. 
Bolesław Fichna i dr. Bram wn 
pełniaja swemi przemówieniame 
wywody swegn kolegi 

Sąd zarzadza przerwe i ndaie 
się na narada. Po przerwie sąd od 
racza rozżprowę. 


TŁUMY ROZCHODZĄ SIĘ. 


Oskarżeni wyjdą dziś na wol- 
ność, witani entuzjastycznie przez 
robotnieżą Łódź. 

Ta decyzja sadu bowiem, toz- 
świetliła ponure mroki, panujące 
wokół sprawy i utrwaliła śród 
rzesz przekomanie, że istota rzeczy 
i triumf prawdy są tym jedynym 
może atrybutem ludzkim, o który 
łamie się opór panów Uszerów. 

H. Mar. 


150.000 robotników strajku- 


je w Katowicach. 
Strajk ma charakter ekonomiczny. 


(Telefonem od własnego kores- 
pondenta „Nowin''). 

Ogłoszony tu został strajk 
powszechny w przemyśle ħut- 
niczym górniczym i metalargicz- 
nym. Strajkuje przeszło 150.000 
robotników. Wbrew oczekiwa- 
niu komunistów delegacje ro- 
botnicze oświadczyły że strajk 
ma charakter ekonomiczny i do- 


tychczas przebieg strajku 
pełnie spokojny. 

Wszędzie wykonywans s% 
roboty konieczne, Jedynie 
kopalni Rychter, nie. pozost» - 
wiono załogi. Tereu 'kópa!: 
osadziła policja. Nastrój _zup* - 
nie spokojny. Wszędzie wy*r' 
wa się zrozumienie pows 
chwili. 


Ate 


Dziś w „Seali“ Benefis REDENA. 


Dziś--* 
_ Wielki 


"awg w" 


anuano e. 


od godz. 11—2 od 5—9 wiecz. 


eu 
doda 


Lrośny. strejk.. 


Smacja skal bw WARE 
bilizacja „w Kiba te Pi 
jeszcze procesy, uzdrawia jące gó 
sunki. ekonomiczne. 
prźejśtiówo. jak +6/74r6sztąy „gó i 
Mdeżało” przewtdywać, cieżki kiy" 
ays w naszym organiźmie gospo- 
darczym. Objawy tego nA 
widoczne na każdym krokis 
się szczególniej we znaki w OśŚro- 
dkach przemysłowych i fabrycz- 
Jyich; Gzy „to /wpostaci hezrobocią, 
czy. zatargów kapitału ż pracą, na 
tle dażenia do obniżenia płac, czy 
też wreszcie w odruchach mas 
robotniczych, walczących bronią 
strejku+ o utrzymanie swego sta- 
nu. posiadania. 

Proklamoewany w dniu wczo- 
Tajszym strejke powszechy "nar G. 
Śląsku, jest zjawiskiem. pod każ- 


dym. względem gronem, i niepo 
tojocem, a. jako takie domaga 
ul wszystkich powołanych i 
>wanęch. czynników jak 
najszybszej. „Ukaidacji.,  Strejk 
ki ma być odpowiedzią, 
wanych  mas.:robotnie 
wzadzanie Ministra 
Opieki Społecznej-o wpro 
wadzeniu w wntach śląskich 10: 
qgedzinnego dnia pracy, KORG 
rzadze nie rządowe. wydane nA- 
miesiące. , podyktowane EY 


zrozumiałą dążnością «do „możli- 
wienia przemysłowi sląskiemu 
konkurencji z wytwórczością nie- 
miecką i do uchronienia tym spo- 


sbohem- robotułka śląskiego od 
kleski bezrobocia. Przemysł nies 
miecki. kpiąc sobie, z wszelkich 


postanowień: „Międzynarodowego 
Biura „Pracy... istniejącego przy 
Lidze Narodów, nie przestrzega 
zasady .8-godzinnega. (nia. pracy, 
macnje, tyle, ile mm, się podoba; 
a. wyzyskując. konjunktury. da 
jace mu. przewagę Nad, sprawno: 
čias gospodarczy sąsiadów (Po!- 
ska. Czechosłow acja). wprowa- 
za niebezpiecznie wstrząsy Pai 


burzenia w aparacie produkcji 


państw ości ennych. 

Nie nalóźy się dziwić, że ppł 
stie domöSlaskie zwiazki bat 
tnicze  zaprot silnie. 
względów AE MG 
ko rozporząđzeniu Ministra Pra- 
cy. Wezeeijednalr id arat 

a 


rji rokowania. doprów: by nie 
wą:pliwię: do pomyśln. wyników. 
gdyby nie chciwońćci nieustępli- 


wość, przemysłowców 'górnoślą =- 
kich „którzy przy. ogniu .702po- 
rządzenia rządowego, | zapragneh 


npieę swoje tłuste pieczenie, Mi 
mo że robotnicy. po długich per” 
traktacjaeh. żądając jak-najrych- 
lejszego cofnięcia rozporządzenia 
o 10-godz. dniu pracy. zgodzili 
sje jednak pod pewnymi warunka 
mi na uwzględnienie ciężkiej chwi 
lowo sytwacji przemysłu hutute, 
czegó; pofozumienia nie osiągnię- 


tna _ premiera! 


podwójny program! g 


KNC p7 


Bilety już do nabycia w kasie teatru 
1 


ywo: ły , 


Dramat życiowy 


Il. Niezwykle 


PIENE 


nN y 


| ri 


to, 

cyj robotnie zych, aby zarobki z0- 
stały podwyższone w stosunku 
sd pzzedfiżofiego nia pracy. aè 


ERNY ręglówe z stały LG 


Rity Chen swe j Arys 
sokości i t. d.. 


pp. przemysłowcy 
odpowiedzieli propozycją obniże- 


mia fa i fumet powiżaj rdo- 
Rehas e] móa. am ES zač 
nia deputatów węglowych i 


innych 


po- 


ję nia robe ikiz 
AE T C TOT 33 
korzysta ati ero- 


zegranej walki jest właśnie strejk 
powszechny. 


Pomijając JUŻ olbrzymie straty 


BURŁACY. 
CZĄSTUSZKI. 


Bou 
Na słuszne żądania organie 


„NOWIN YĆ 


w 6 aktach, osuaty na tle stosunków współęzesnych 


Marzenie Kinta. 


Bar amęzył ańsk 
| mood = 
ý 
ma ferjahi . połączole “7 kulig 
chomieniem śląskich hut i kopalń 
należy p opał "R 


WANE 


soryczenim 


mas. wygrywając 
atuty p" Pań 


i ya PAN 


prędzej jk Pe choćhy s 
i za ML MZ "la ros 


WSZ ystkie 


stać 


102... 
znych i w na Gór 


nym n-Śląsk SW 


Rx. 


Inwdltdni w p Generi ta Junga. | 


Sprawa pomocy inwalidom.. 


W.dniu,?0 Jipca r. b. Zwią: 
zek Inwalid dów Wojennych zło: 
żył oficia!lną wizyłę panu Ge 
nerałow! „lunrowi. dowódcy 0. 
K/NN' TV, w osóbach przewa- 
Aniczącego Pawlaka i członka 
Zarządy. Mutzyńskiego, "Pan 
gensrał Tung, przyłał doleratów 
w. obecności nułkownilcą Cza- 
jewskiego, nodamkownika. Mar: 
ksa.i kap. Wala, 

Na. wstępie pan - Genera! 
Jung, podkreślił swe siąnowisko 
względem inwalidów + ich Zwią- 
zku i życzeniem jego jest wspó!- 
działać. łącznie ze związkiem 
Inwalidów, celem ulżenia niedoli 
inwalidzkiej. 

Jednocześnie zaznaczył,, Że 
że w najbliższych dniach wyda 
rozkaz, by referenci inwalidzcy 
przy Momendach Uzupełnień 
obowiązkowo byli na wszystkich 
zebrańiach Związku Inwalidów 
Wojennych, celem odczytania i 
«wyjaśnienia, zebranym wszyst- 
kich rozkazów i ustaw dotyczą- 
cych spraw śnwaflidzkich, a je- 
Kain sowa przyjmowali zażale- 

ich ine 
„gali. Dalej p. Gen. Jung, 
dawać dawać w miarę możności 


na pogrzeby. inwalidzkie pluton, 
honorewy. kondukt pogrzebowy 
i or'iestre: ; 

Oprócz powyższęgo,omawiał 
obszernie z. delegatami, sprat 
wą. warsztatów - pracy. i Spół- 
d zielni inwalidzkich, © „celem 
przyjścia iMm Z% nomacą, by „in 
walidzi nie, byli zmuszeni wy 
ciagać żebraczej ręki... Próćz.„te: 
go były omawiane, „Sprawy. do- 
tyczące rucha i życia inwalidze 
kiego, przyczem. p- Gen;. Jung 
przyobiecał współdziałać, jak, to 
miało miejsce w Bydgoszczy, 
kiedy był dowódcą „tego.miasta. 

Na zaznaczenie: przez prze+ 

wodriczącego Pawlaka, iż spra* 
wa udzielenia placu pod bidor 
wę -domu '/ Inwalidzkiego, przez 
Magistrat" m. „Łędzi, żnajduje 
się. na” dobrej. drodze, «obiecał 
'aknajgorętsze poparcie, by ita- 
kowy dom Łódź „posiadał, 
Omawiając następnie wiele '*s- 
praw dotyczących inwalidów; 
przyrzekł, ; iż * jako « najwyższy 
zwierzchnik wojska na terenie: 
DO.: Ke Nr. IV, będzie ojćem 
tych; którzy “z wojska wyszii 
jako kalecy. 


m 


itdi głódn staje nat kadzią abniezą 


Z 
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Oddawna żamieszczamy co- 
słziennie bez, komentarzy 
rubrykę osłabnięć z głodu. 

Cóż .możną. więcej o tem. po- 
wiedzieć! 

Potworna. „rozpacz, Śmiertel 
ma nędza. i skręcający, jelita 
głód, wraz . z. chorobami, jakie 
mu preen" 

l niwo, bezrobocia. 

$ ź jest miasiem przemy- 
słowem; i tylko przemysły jest 
motoróm.* 


Biismy na alarm. 


który utrzymuje przy życiu 
szerokie masy. sk 
Dzisiaj, gdy przemysł” prze- 


chodzi. niesłychany kryzys naj- 
wyraźniej odczuwamy zależność 


od tej wielkiej machiny: 
Bezrobocie nietylko nie 
zmniejsza Się, 
dle przeciwnie; jak»to » doriiosły 


„Nowiny we wczorajszyjw niis 
merze, stalerzamiesźżczając «= 


LUGN DORAINE 


Parada 
Piosenka Berangera. 


że agitacja Ko- 


ra SĘ % aka. ii "pm" + "r 


nastrojowy film życiowy 


EIA” 


a przedstawienia: 5.30, TBO i -930 WÄEGZPAEM, c e $ :KLDARTZIVMGE 


WA 


Dobosza 
Rosyjska zabawka, 


(Wo 


blaszane). 


p mes 
pod „dyr. p 


ynt s 


dra AR 


1158) 


i 


„„słatystykę bezrobocia, 


wżźraśta” "i ” zatacza coraz ''szer- 
sze” kręgi, obejmując coraz * to 


iné gałęzie, sięgając wszędzie. 
"Już" mie'"setki, nies. tysiące 
I fawetrfie' „dziesiątki, 


tob% R 


a-setki, tysięcy. Tadaa żyje bez 
pracy, bez chleba; bez wido- 
ków! Ima rychłą poprawę :łosu: 


„08 p AA tat 
w wszy ostat- 
nię Pak a g A się, po ca: 
łych. dniach po mieście, 


nie jedząc i trawiąc się” 


w wieni 


KIOTYW GD) i bor 


a wzeszcieyz wyczpupania. iznu 
żenigwwijąc się«w.bólach. 
skręcających,WAGERZNOŚCI ! 
padają, na ulicy. a 
Wówczas a a. prze- 


chodnie TONA, peger 
towia, a w psia 
zabięrń” w głódkdwych do 
*ziór miejskiej ` 
z której po R: odzinach, 


lub fiath 
z Ly N 


ów pez Siau, w, bezna- 


iejnym, poszukiwaniu 
wk DRC a 


chodzą 


am ps 


ae | 


w swej ostatniej kreacji p. t: 


„Wspaniały dramat w 6 
=W. rolach głównych : 
„ Małgorzata Dierks i Jerzy 


„_Brotozanow, 


pl wey tanecznego 
- p. VALERPCH 


` Citkówita zmiana programu. 
ina l 1 br "Niespodzianka! 
Gościnny występ spe- 
cjałnie "zapro szonych 
znanych. artystów. 
dh WEJŚCIE 
w BEZPŁATNE! 


;ktach, 


(Siniaja Pfiga) 
14 ir WŻNEGO 


yjskie "pieśni ludowe. 
swego wezwał król. 
Wieczór u cyganów. 


wpożeśia!ny występ 


włóczyć się po mieście i znów 
omdłewać... 

Wczóraj wydarzyły się na 
stępujące wypadki: 

Józefa Pluskota, lat 34, za- 
mieszkała przy. ul. Łagiewnie- 
kiej 25, osłabła z głodu na ul. 
Pańskiej, róg 6-go Sierpnia. 
Przybyły lekarz pogotowia od- 
wiózł ją. do Zbiorni Miejskiej. 

Josek Laskowski, lat 18, za- 
mieszkały w Tomaszowie, w 
bramie domu Nr. 8 przy ulicy 
Piotrkowskiej osłabł z głodu. 
Pogotowie Ratunkowe odwłózło 
gó do' Zbiorni Miejskiej. 

Alfreda König, lat 37; żona 
majstra tkackiego, zamieszki ała 
przy ul. 6-go Sierpnia 11, w 
mieszkaniu swojem dostała a- 
taku histerycznego, ze zmar- 
twienia. "Pomocy udzielił jej 
lekarz pogotowia. 

Stefanja Gruszka, lat 26, 
z zawodu tkaczka, zamieszkała 
w Rudzie-Pabjanickiej, dośtała 
ataku histerycznego va ulicy 
Czerwonej 8. Pómócy udzielił 
jej lekarz paia ta: 

E TANERIA 


8 © Wi u yes 


Ar. 17. 


Ledwo rzucisz kiem na twarz 

Już w domysłach się nie gmatwasz - 

Ze to autor „fajn Moryca'',. 

Dał uwiecznić swoje lica. 

Wszak /'na łódzkim nieraz bruku, 
miejąc zeń się do rozpuku. 

Na widowni mdlał niejeden, 


To król śmiechu Edward Reden. 


FELJETON. 


Na depiaku. 


Aura tegoroczna jest kapryś- 
na jak młode 18-oletnie dziew- 
czę. | 
Raz chcąc się przypodobać, 
bezczelnie łaskocze oblicza spa- 
cerowiczów, to znów ' marszczy 
się, posępnieje. i zaciągnąwszy 
ołowianemi chmurami ' niebo, 


leje deszczem na modne pstro- ` 


kate stroje, pstrokatych - panie- 


nek zażywających rozkoszy lete- 


nich, nu tak zwanym, deptaku. 


Deszcz — 'to wróg szminek, to , 


hasło do panicznej ucieczki. 

— O Boże! — znowu dószcz 
skarży się ta i tamta i uniósł- 
szy paluszkami sukienki hen.do 
różowych podwiązek, ucieka do 
bramy domu, oglądając się je- 
dnocześnie, czy ktoś zwraca 
uwagę na zgrabny bucik i pół- 
jedwabne pończoszki. 

Aten „ktoś* już stoi na po- 
sterunku i ujrzawszy przynętę 
pod. postacią zgrabnych nóżek 
sunie jak cień za nią bo jest 
„nababem'* t. z. leci na baby. 

— Pani pozwoli? 

'— (00000? No wie pan — 
to, bezczelność, ja pana nie 
znam! 


(R.) 
BEHT TT 
m T przedstawić! 
S Mikol pa zag uchyła 

kapel usza. 
— jp pal ukowaia — gór H 

e s 

w; R A rit 


Temat rozmowy mniejwięcej 
taki: t 
gig — Znowu doszcz. 

roay 
tycznie deszcz, ale to przejdzie. 
Ona: — . Goya žeby nie 


Ona: — Gd yby. nie deszcz, 
nigd Na, naszej znajomości nie 
oby. 

Rozmowę przerywa dozorca 
domu krzycząc: „do bramów 
WZI ae a ao nie- 
wolno“ eczątuje mowę gro- 
saii Bi epar miotły. 

e słońce znowu 

Sili z za chmur, -uémiech- 

nięte opromienione, więc pocho- 

wane w bramach parki znowu 

rozpoczęły swe um mo- 

bile“ zmieniając. tomat deszezo- 
wy na pogodny. l 


Szczęśliwi ludzie, bez polotu, 
bez elokwencji, bez szumnyeh 
zdobywań, doćhodzą do celów, 
wiążą się, Aeg +4 ak 
i tak wciąż w kółko, jak 
deptaku bywa. 


ne 


Taak (jąka się) fák- 


ROIN Y 


Jak pan buchalter 
dy w lokalu 


Pen R., znany w szerokich Ko- 


łach  handlowo-przemysłowych, 
miął wyjechać w sprawach swej 
firmy do Gdańska. Ale 
z powodu stagnacji i kryzysu 
wyjazd ten nie by/ tak pilny, 
aby natychmiast trzeba było je- 
chać. To też p. R. zwlekał z dnia 
na dzień. Wreszcie pewnego dnia 
zdłęcydował się i 
oświadczy! swej żonie, 
Regimie, że 
że nazajutrz jedzie. 
Pami Regina, « przystojna Ko- 
bieta, w wieku niebezpiecznym, 
zawiadomiła o tym fakcie swego 
adoratora, 


+ 
aj 


— — 


- pana K., który pracował w inte- 


resie pana R. w charakterze 
buchaltera, 

prosząc go do siebie na godzinę 9 

wieczorem (pociag do Gdańska 

odchodził o 7). Nazajutrz 


pan R. pojechał na dworzec 
Kaliski. 


Przy okienkach kasowych były 
olbrzymie „ogonki*. Stanął więc 
i czekał. Sznur ludzi przed nim 
zmniejszał się w bardzo powol- 
nym tempie. W dodatku 


wynikła jakać awantura 
przy.okienku, co spowodowało 
zmaczną zwłokę. Gdy wreszcie 
p. R. doszedł do kasy biletowej, 

pociąg gdański już ruszył. 

W złym humorze wyszedł na 
peron. Tu 
spotkał jednego ze swych znajo- 

mych, 


który sieje 
karty i r kolację. Pan R. zgodził 
się, widząc, że żona z powodu je- 
go wyjazdu z kolacją na niego 
nie czeka. ~ 

„Poker“ 
półmocy. 

Pan R. wygrał sporą sumę 
i pomimo ulewnego deszczu 


przeciągnął się do 


go -do siebie na ` 


liczył glowa ja 


swego Szefa. 
"sem ay e 


Cicho wszedł do mieszkania, 
stąpając po miękkim dywanie. 
Nagle z uchylonych drzwi sypial- 
ni 

doszły go jakieś szepty... 

Stanął, namyślił się, potem 
wszedł cicho i szybkim ruchem 
odkręcił światło... 

Ujrzał rzecz wielce dla niego nie- 
przyjemną... 

Żona zbladła, a 
buchalter trząsł się, jak w febrze. 

Zdradzony mąż 

dobył rewolweru 

i wycelowawszy.... kazał amanto- 
wi wynosić się. -Ten wyszeptał 
„ubranie“, ale groźna mina. męża 
nie pozwoliła mu więcej. rezono- 
wać. Pam R 

silnem kopnięciem pomógł mu 

znaleźć się szybciej na dole 

i krzyknął z góry, aby zaczókał 
na podwórzu na'swą' garderobę. 

I rzeczywiście, 

‘wkrótce z okna zaczęły spadać 
na podwórze poszezególne części 
ubrania, 
które z powodu deszczu przybra- 

ły okropny wygląd. Biedny 

buchalter, drżąc z zimna, ale już 
nie ze strachu, ubrał się 

i poszedł do domu, 

+ 

Więcej już 
buehalter nie zgłosił sę | do pracy 
w biurze swego szefa. 

Nie odebrał pensjł 
za połowę miesiąca, ani świade- 
ctwa za korzystną służbę. 
Pan R. tym razem żonie 
przebaczył, 
grożąc jej, 26 Assen to się jeszcze 
raz powtórzy, to 

i ona w stroju Ewy pojedzie 

na spacer. 

Żona obiecała mu poprawę i 
wierność, 7a sobie przysięgła, że 
będzie bardziej ostrożną. e. 


Krewki lokafor_ kopie gospodynią w branch. 


Do domu, położonego przy 
końcu ul. Drewnowskiej, spro- 
wadził się kilka miesięcy temu 
nowy lokator. 

Pan Grabowski był człowie- 
kiem, który nie lubił ludziom 
spokoju zakłócać, (najwyżej 
wtedy, kiedy był zmuszony), 

arzom komornego płacić, 
ale który za to namiętnie lu- 
bił wódeczkę. 

I wszystko. byłoby dobrze, 
gdyby nie to komorne i wódka. 

Gospodarze chcieli odebrać 
komorne — p. Grabowski zaś 
nigdy nie nie miał przy duszy. 

„W krótkim więc czasie po- 
częły się kłotnie, meldowania 


w policji i temu podobne histo- 
rje, które wyczerpywały nerwy 
panu lokatorowi. 

I oto w ostatni  czwartęk 
podchmielony i rozgoryczony p. 
Grabowski, widocznie postano- 


wiwszy położyć temu wszyst- 
kiemu kres — w chwili pod- 


niecenia — kopnął właściciel- 


kę domu w*brzuch. 

Kobiecina położyła się za- 
raz do łóżka ipo: ciężkich cier- 
powinoh zmarła «w poniędzia- 
ek. 

Grabowskim zainteresowała 
się policja i urząd śledczy. 

Dochodzenie trwa: 


H 


chem wierzrelel Je; 
Le” auta biużnjka. 


gee ; 
e, 
s 


pow zapłacenie pro- 
nych weksli. 


Gdy jeszcze dobrze szły inte- 
resa, kupił p. B. — znany kupiec 
łódzki — h 

na urodziny swej żony a 
parę kołczyków za F 
1500 dolarów, 7% 
jubilerowi zaś wystawił na po- 
wyższą sumę: trzymiesięczne we- 
ksłe. 

Ale.. czasy się zmieniają i 
interesa się zmieniają. 

Nawa! protestów i wyroków 
nie, dawał sypiać spokojnie bo- 
gatemu kupcowi — i stało się, że 
pewnego. dnia oświadczył, iż 
dłagi swoje może uregulować, . 
płacąc za sto — dziesięć do pię- . 

` tmaście procent. 

Wiadomość ta, obiegłszy bły- 
skawicznię sfery kupieckie, do- , 
tarła i do jubilera, 
Zrozpaczony  właścieiel 

w ściowych* weksli 
dobrawszy sobie dla: towarzy» 
stwa swych dwóch dalekich kre- 
wnych — rzeźników `i 

dwóch silnych tragarzy, 
wtargriął siłą do mieszkania diu- 
żnika, 
oświadczając, iż póki mu nie od- 
dadzą należności, nie ruszy się 

z miejsca. 
und razie zaś interwencji po 


„warto. 


zdemolije całe urządzenie 
mieszkania, pierwszą zać ofiarą 
jego gniewu będzie 


1 Kupiec chciał „natrętowi* dad 


chwilowo swe auto, 
gdyż kolczyki zastawił przy po- 
życzeniu pieniędzy. 
Nolens-volens 
musiał się zgodzić poszkodowany 
na powyższą. propozycję 
i wkrótce wyjechał triumfalnie . 
z enertgićznymi ` towarzyszami 
autem, ' zabierając ze sobą — dla 
pewności — skrzyneczkę naczyń 
złotych. i, platynowych. ę. 


Teatr Miejski betni. 


Dziś, w czwartek, w Teatrze 
Miejskim Letnim (pod dachem) w 
uroczym parku Staszica dana bę- 
dzie poraz ostatni” zabawna 
komedjaGaudara p. t. „Dwaj mg- 
żowie pani Marty“ z pp. Duna jew= 
ską, Morską, Zniczem i Boneckim 
ną czele. 


Przedstawienie odbędzie się: 
bez wygłędu na pogodę. üi 
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BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


«Morderstwo 
pray ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Obie panie, okazywały wiel- 
kie zdenerwowanie, jednak nie 
„wróciły, najmniejszej uwagi na 
Hledzącego je wywiado 

Pociąg zahuczał i 
wpadł na peron. 

Nieliczna wyjątkowo garstka 
podróżnych rzuciła się, by po- 
śpiesznie zająć miejsca. 

Wywiadowca, pragnąc w po- 
dróży nawiązać rozmowę z po- 
dejrzanemi osobami, usłużnym 
ruchem wprowadził do wagonu 
starszą pamią, a później p. Elę. 
Zajęł miejsca w pustym- prze- 
dztade I-ej klasy. 

— Dzisiaj mamy luźno, rzek? 
wywiadowca. 

Podróż, mam nadzieję będzie 
wygodna. 

Dśmiechnął się uprzejmie, ko- 
kietająe par=« Mle. "tórej wy- 


= 


zumem 


„twomy młodzieniec, 


straszóne oczy były Gzarująco 
piękne. 

— 0; tak, odrzekła” Pla, jóst 
dość wygodnie. 

Po kilku minutach rozmawiali 
już zupełnie swobodnie. 

Wywiadowca usłyszał szóreg 
niezmiernie ciekawych rzóczy. 

Rózmowa przybierała coraz 
żywszy charakter. Obie ' panie 
nie nie podejrzewały, nie  przy- 
puszczająć ani chwilę; że ten wy- 
który tak 
miłą bawił ich rozmową jest — 
wywiadowcą. 

Początkowo rozmawiano na 
tematy, które zwykle porusza się 
w pociągu, mówiono o rzeczach 
óbojętnych, ale i z tego wywia- 
dewea. potrafił wyciągnąć. dale- 
ko idące wnioski. 

Dowiędział się, że pamie jadą 
do Gdańska, że będzie ich tam 
oczekiwało całe towarzystwo, że 
stamtąd udadzą się w dalszą po- 
dróż, . 

Dia odwrócenia wszelkich po- 
dejrzeń od siebie, wywiadowea 
przedstawił się jako inżynier. 
którego 'pilne sprawy dotyczące 
budowy okrętów dla Polski wzy- 
wają nad morze, Przez kilka go- 


dzin, znudzeni rozmową, jechali 
w milezeniu. 

Nadeszła noc. 

Wywiadowca paląc papierosa 
za papierosem, bacznie obserwo- 
wał obie damy. 

Wreszcie, próbując  cośkol- 
wiek jeszcze dowiedzieć się, udał 


sennego, i okryty paltem w kacie- 


przedziału udawał, że śpi. 

Obie damy zaczęły rozma- 
wiąć ezeptem i niektóre słowa. do- 
biegały do uszu wywiadowcy. 

> Wiesz co, mówiłą Ela, tak 
długo czekałam na możność wy- 
jazdu. 

— Chwile wydawały się wiecz- 
nością, gdy po wyjściu od komi- 
sarza zmuszona byłam ten dzień 
przeczekać w domu. 

—— Jestem pewną, odrzekła 
starsza pani, że nikt nas nie zau- 
ważył, i mając przy sobie wszyst- 
kie dokumenty, zatarliśmy za So- 


bą ślady. 
— Ciekawa jestem,  szeptała 
Ela; czy Henryk zdoła. eośkol- 


wiek ukryć przed policją. Nie- 
powodziło mu się z jego własnej 
winy. 

Wywiadowca, słysząc wszyst- 
kie prawie rozmowy, nie wszyst- 
ko jednak dokładnie rozumiał. 


Domyślał się tylko, że ów Hen- 

o którym mówiła Ela, jest 

to właśnie ów młodzieniec, z któ- 
rym tak zaciętą prowadził walkę 


na. Szosie. Pabjanickiej, .i który 
popełnił samobójstwo. 
Z. powyższego wywiadowca 


domyślił się i zrozumiał, że wła- 
ściwie wszystkie najważniejsze 


dokumenty są w posiadaniu mie' 


komisarza Rajera, lecz w tej ma- 
łej walizce; którą postawił" na 
półce, wyręczając w ten sposób 
z grzeczności panie. 

Najbliższem zadaniem więc 
było zbadanie zawartości tej wa- 
lizki. 

Najmniejszy, niezręczny ruch, 
jedno niezręczne odezwanie się, 
mogły popsuć całą sprawę: 

Należało działać niezmiernie 
ostróżnie i dopiero w razie osta- 
teczności, zgodnie ze wskazów- 
kami komisarza, uciec się do a- 
resztowania. 

Tutaj naraz wywiadowcy 
wpadła wspaniała myśl do głowy, 
żeby, używając pódstępu, skön- 
trolować to, co zawiera elegan- 
cka walizka z żółtej skóry. 


Wywiadowca „obudził się. 
Panie natychmiast zmieniły te- 
mat. 

4 


— Jaką to mamy stację, spye 
tał wywiadowca. 

-= Bojeżdżamy. do Tczewa, 
odparła, panna Ela z miłym i 
śmiechem. 

— Może mnie pan poinformu- | 
je, jak odbywa. się „rewizja przy 
przejeździe granicy wolnego mia 
sta: Przypuszczam, że nie bę», 
dziemy mieli trudności. 

WOP j samej porze, gdy wy- 
wiadowca był już na tropie, i po 
usilnych staraniach, przy pomocy. 
straży pogranieznej próbował — 
a raczej miał nadzieję — zbadas, 
nia zawartości walizki z doku=, 
mentami, która. znajdowała się 
wciąż jeszcze w posiadaniu dam, 
o tej samej porze komisarz Rajet 
wysłuchiwał opowiadania starca. 

Przywrócony do przytomności,. 
z oczyma wyrażającymi najwię- 
kszą rozpacz po stracie... Syna, 
który był właśnie jego wspólni- 
kiem, owym młodzieńcem, który 

popełnił somobójstwo, cicho, sta- 
bnącym głosem mówił, leżąc na 
pryczy w pokoju przyłegłym do 
kanteląrji komisarza. 

Nad nim pochylony komisarz 
słuchał uważnie, notując każde 
słowo ważniejsze. 

d. c. n. 


Str. 4, 


NOWINY" 


Pesarsko-muski rotmistrz. Worigand, niabia 
u. Wallrode, kradnie pieniądze, perły i... serca. 


Obrał sobie tym razem jako 
miejsce działańia hotet „Riviort* 
w jednej ze stolic euronejskich. 
Móżna gö więc było tamt codzien- 
nie widzieć, gdy jako wzór haj: 
staraniejszej . elegameji, połączo- 
nej z wielkopańską niedbałością, 

czarował i podhijał serca 

niewieście, 

Zameldowany był w księdze 
gości, jako ogsńrsko-pruski rot 
mistrz Wolfgańg htabia v. Walł- 
rode. Był dystyngówany w faj- 
wyższym stopriu, 

elegańtki i uprzejny, 
nie tracił władzę panowśńia daa 
sobą 1 miał 668 z żołmierókićj o: 
twartości w postawie: 

Możliwe więc, że 
ojceh jegó nie był ów gotwiwy 

czech; 


człśdnik krawiecki, jak opiewa 
ło świadectwo chfzti hrabiego, 
ale inny, pó którym oddziedzi- 
czył twżan, postawą i zmysł 
prowadzenia życia na wielką ska: 
lę. JN T 
Ohęenie znajdował się u szczytu 

swej karjery. 

Nie. był młodym; 

iniał trzydzieści lat 2 górą, 
na skroniach potźęfy mu się sre- 
brzyć włosy. . i naokoło óćż wido- 
czne były delikatne linje, które 
mówiły o: szumnie przeżytych 
godzinach. Były to wszystkie 
dane, które i 
zapewniały mu zwycięstwo, nad 
młodym i edot ride czónymi ty- 

wałem. 

- Przemiawiał spokojnie | prze: 
konywująco, bez wszelkiej prze- 
sady. bez pospiechu, ie wyda: 
wał się nigdy zagńiewany hth si- 
niepokojony czemikołwiók. Du- 
sza jego była zrównoważona. jak 
talerze i wagi. Potrafił 
ogówiadać barwnie i zajmiująco 

6 podróżach, 

o fatych i wielkich fzeczach, mó: 
wit po frańciiski i 

był ogrotińie doówołpity. 

Piten hitmtorv. potrafił" or 
tač zakazane słówka dó uszka 
pieknych kobiet. ! 

„Było to jeża wewnótfżnó. t, 
które można było codziennie po- 
dziwiać w foyer hotelu. 

Jego „prawdziwej, wewnętrznej 

istoty nikt nie znał. 
Było ona wem 
bezgrańicznie padła 4 

dö iego stopnia, że , 
był on zdolny dó  znisżczewia 

egzystencji rodziny, 

w tym tyłko čelu; 


aby znajomej dańie wyświadóżyć 


małą grzeczność. 
Była to 


zimia i okrutna dusza człowieka, 


który wie; iż jeden nieztęcźny 
czyn, lub jedno niepewnie wypo: 


wiedziane słowo. moga thu tta- 


bówać całe lata przebywaiba fia 
wolności. 
Należał do typu. kochsztapiera--- 

i Don- fiá. 
„,Wszystkie „Wielkie azantkże, 
które mu się udawały, 


piz”zotowane były przez mkłostki 


zawiążywane przeż niego 
po mtistrzówskii " 
Włażnie płan jednego ł takich 
wiełkich interesów"  sproWadźi 
gö dö tego miasta i dö Hotelt 
„Rivierfa” — Piżyjechał oń titaj 
z Brikseł 


w pogoni 2 poj aiii idą 
ŻałKĄ, 

Której mąż, bajecznie żaty. 
właściciel Kopalń żelaza w Oolo- 
rado, zmuszony był do chwfiowe- 
go pozostania w Bełgji 2 prży- 


czyń natury handłowej, Hrabia 
Wadllrode podełuchał, że 
madłżonitowie mióli się spotkać 


dopiero po. kilku tygodniach 
w hótę „Riviera. Młoda: ko- 
bieta zamieszkała Wraz z poko- 
jówką swą w hotóln i żAjęła Bić 
oglądaniem i podziwianiem téa- 
trów i innych rzeczy. godnych 
zwiedzenia. Pomimo swego ary- 


stokratycznego imienia, nie bylo 
rzeczą „atwą dla hrabiego Wall- 
rode zbliżyć się do niej, ale wre- 
szcie 
skprzystał z momentu, kietły za- 
warcie znajomości należy do rze- 
czy zrozumiałych w życiu hote- 
lowem, 

i wtedy” ofiarował wszystko ze 
swej długiej praktyki, aby zna- 
jomość „ta przeszła W przyjażń. 
Czarował ją młódzieńczym ð- 
gniem i jednocześnie 
zachowywał pańówanie nad sobą, 
ktore AMAA prowoktjąco 

Byty tó sidła, w które ełiwyta 
się złóte tybki, Daw do porna- 
nia; 1% podhódzi że statego pru- 
skiego rodu, i że należół do iniy- 
mych przyjaciół kronprinca. Po- 
tem r 
mówił o jej piękności 1 nieżwy- 

kiym wdzięku, 

który trzyma go ña uwięzi. 
Naresżóie wygra? — kochała go. 

Mie ott nadał zachował patio- 
wanie nad sobą. Mógł łatwo zdo- 
być dowody jej miłóśći, a nie 
czynił $680 jeszeże. chcąc Tożża- 
rzyć jej ucztefe Młódh kobieta 


„ stała się chimimą 1 straciła wro- 


dzoną wesołość. | 
Opowiadała mu, iż jest filezróżu:” 
miang 


y s 
że may nie potrafił «zdobyć jej 
serca. Ora 
-~ małą stenotypistka, wyszła 

zamąż za tego króla żelaza 
przed kilkoma laty i 
ogromnie jej 2 tego powodu za- 
zdroszezono, 
ale jej życie bynajmniej ńie było 
słonećżnem. przy” boku tego ezla- 
wieka-maszyny i ted; 


Hrabia Wallrode miał więc 
ważystko, co, było mu potrzebne, 


ale chwila decydująca jeszcze nie 

nadeszła, Przechodził dzień za... 

dniem i zbliżała się chwila przy- 

jazdu małżonka, i 

Młoda kóbłóła Mard się ogromie 
nerwową 

i me Bryła sie wider z toti że 

oczekiwała innekó rózwiążania 
sprawy. 

Oh pozostał  niewzriistony. 
Perego dnia weszła z listeta w 
ręku i rzekła z wyrżlitem: 
„Pojłtrzę przyjeżdża mój mąż.“ 

Wtedy wyznał jej 


"w namiętnych wyrażach swą ini- 
tość 


i Magał v tiajwyżsżą łaskę. 
pajęcze sidła ttwodziciela poskiut- 
kowały. 

Atefykąnka zajmowała trzy 
wspanidłe apartamenty fa pief- 
wsżem piętrze " hoteli. ” Z póko- 
jów tych środkowy. był jadalnią, 
oba pożostałe słiżyły jako Salon 
i sypialnia: 

Sypłulńia Me miała 6ddzielnego 
wejścia, 
przechodziło się do niej z jadalni. 
Hrabia Wałtode znał doskonale 
rożkiadł pokoi, które zbadał 
ódczie. swoich częstych odwie- 

dzin. Wiedziśł, że 
ofiara jego przechowuje biżuterję 
i. pieniądze 


w jadflini w: małej skrzytieczce 
z Hebanowego drzewa: która leża- 
ta w szufladzie biurka, niezamy- 
kamiej na klueż. 

Okoto tej skrzyneczki krążyły 
jego myśli i pragnienia od kilku 
miesięcy. Objechał oń pół Euro- 
py: 

zastawłając sidła i side/ka 
i był zmłaszony popełnić mnóstwo 
mniejszych i większych Kradzie- 
ży i oszustw, ażeby żdobyć środ- 


ki do „wielkiego czybuć, który 
miał zamiar wykonać dzisiaj. 
Nareszcie 


dzieliła go od skrzyneczki tej 
śmićszńiie mała przestrzeń, 


jeszcze tylko wrechę przebiegłe- 
ści i zimnej krwi. 4 Lędzie jego 
włdsnościń... ję" 

Zaproponował kolację we 
dwoje w jej jadalnym. pokoju 
wobec czego 


*który potrafił 


pokojówka . zwolniona , zostałą 
na, cały dzień. 

Wszystko . szią, dobyze. „Stół 
był nakryty z wielką Starannó- 
ścią, aby zadowolnić jego wybre- 
dny smak, 

Kwiaty, szampan. 

Młoda kobieta była czarująca. 
Przóż chę niyślał o tem, ze nie 
wolio mu w ten sposób nadnżys 
wać jej beugrąnicznego zaufania. 
Trwslo to jednak tylko krótką 
chwile, w nastepnej sekundzie 

był już tylko „człowiekiem 

interest". 

Starał się być dowcipnym i 
rycerskim, jak nigdy dotychćzar. 
Młoda kobieta była estkiein 

oczarowańa Sild sfigestji, 
która biła z jego niezwykłej isto: 
ty. Boże, jakże różnił się. teh 
mężczyzna 0d trzeżwych lidzi: 
maszyn jej dalekiej"ojczyźnyy” 

jakże różnii śię Gd jej męża, 
tylko pracować 
i mie rozumieć mieżęgo. prócz 
pracy. Ten, który siedział dai- 
siaj naprzeciw. niej, 


był idealei jej słów. dziewczę: 


eychy i 
poetyczny,, rycerski, elegancki 
i pełen dystynikoj. Nie była fek- 
komyślną wprawdzie i nigdy nie 
nosiła. się z zamiareńm.zdradzenia 
męża swego, ale od czasu, gdy 
na śwej drodze życiowej spotkała 
„Jego“, uświadomiła sobie, jak 
mało szczęścia dało jej małtżańe 


stwo, nie bacząc: na olbrzymie 
bogactwo. Nie rozważała też 


więcej 
i oddała się żupełmie nastrójowi 
chwili.  . 

Szampan przyczynił Się ró- 
wnieź do tego, aby uśpić biidżące 
się chwilami sumienie.  Tieżał 
u jej nóg i całował maleńkie rącz- 
ki. Pieścił ją i błagał, 
aby ikazi mi SIĘ w jednej 2 
tych powiewnych przezroczystych 

szątek, |. 
które są jakby stwotzońe dla jej 
pięknego ciała, + | 
Gładził jej wiosy A całował deli- 
katna: szyję. 

Z początku broniła się Słabo; 
potem wstała, czując, że drży na 
całem ciele, Tak, 
postanowiła uezyfić ten 6statmi 

krök — 
przód oczyma jej tańczyły błędne 
ogniki. Tak doszła do sypialni, 
gdzie miała zamiar się przebrać. 
Odsunęła portjerę i znikła za nią, 
„Hrabia „Walrode 
pozostał wreszcie sam, 

Rysy jego zmieniły się, gwâl- 
townie; nadały twarży: jego wy- 
raz czybający, i 

zbład/, jak trup. 
Liczył sekundy. pozostając w 
niedbalej pozie, jak zwykłe. 
Zbliżył się do kw stanął 
przy nim, nadsłuchując. 

Doszedł -go szmer otwierają 
cych się drzwiczek szaty 4i przy- 
ległego pokoju.  Kaszlnął głośno 
i jednocześnie 

otwotzy/ szutladę. 

Zanim można było  Feżyć do 
dziesięciu, s 
był już w posiadaniu ołbrzymie. 
go Sznyra pereł i czeku na 20.000 
dolarów. — W mózgu mial tyłko 

dwie inyśli: i 
jedaa nakazy wala 

„Spokój“, 
a ditga krążyła koło auta, które 
w rannych godzinach miało go 
oczekiwać "na pobliskim rogu. 

Młoda kobieta przestąpiła 
próg sypialni, nie zamykając w 
podniecenia dtzwi za sobą. Do- 
szła do szafy 1... 

stanęła jak skamłenia/a 
przed jej wielkim lustrem, 
Ujrzała biurko w Przy po- 

koju i odwróconego plecami 
„hrabiego“, 

jak otwierał szufladę i.z gestem 
człowieka, który szuka zaginio- 
nego ołówka 
wyją? perły i pieniądze, 


wieczorami w towarzystwie Wan- 


nw rA "W wać BD” AGA ONA daw + 


s z 
+ wsuwając to wszystko do'Kie- 


szonki na: piersiach. 
Przez kilka sekund 
patrzała szeroko otwartemi 
oczyma, 
znieruchomiała. Widziała jak 
zamknał szurladę 1 głyszałg tego 
kroki, jak doszedł 40 Stoh i nalał 


" sobie szklankę winm 


Wyciągnęła rękę do «lekicycźie- 


go dzwonka. Ale nie, — óna nie- 


będzie dzwonić. 
Błyskawieznie wyobrażał /s0- 
bie następstwa tego: Alarm. de- 
tektywi. 


straszny wstyd... „+47 


Potem pomyślała: P 


CZY HRABIA WALLRODE 
JEST ZŁODZIEJEM? 

A potem: 

jest pewnie tylko biedny — 
ita ogromna pokusa... Tak, to 
musiało być tak..... Nagle zaczę- 
ła wstydzić się swego bogactwa. 
— hrabia Walrode nie był zwy- 
kłym złodziejem, — człowiek ta- 
ki, jak on nie kradnie. Naraz 
przypomniała sobie męża, był 
wszak 

szalenie bogaty, n 

mógł łatwo przębolęć:, stratę. 20 
tysięcy dolarów i Sznura pereł, 
zazdrosny był wszakże jak Othe- 


llo. — Jak uderzeniem bicza 

smagnęla ją myśl, że! 

mógłby się o wszystkiem dówie- 
dzieć. E 


PAPĄ LE 3 


NZ NZENEN ZNAŁY a NZ A kk 


Potem przyszła Świadomość 


"sytuacji, w.jakiej się znajdowałe 


obecnie. Była”sam na sam z czło- 
wiekiem, któtego kochała — mi- 
mo wszystko. Doszła do szafy i 


za0zę/a przerzucać suknie. 

Po pięciu młputsch ukarała 
Się z powrotóm /w jadalni, ble 
dszń tylko, miż przedtem. 


Pórwał ją w ramiona i długo 
- całował, 


Świdtło zgasło... 


i ulicach miasta 
jaskrawe plakaty 
następującej treści: 


gBaczność! Zwrócić za wysokim 
wynagrodzeniem! Po drodze z 
opery do hotelu „Riviera“, dnia 
13 bin. między godziną 7—8 wie- 
dzorem zgubiona została damska 
torebka zawierająca czek na 20 
tysięcy dolarów 1 sznur pere/, 
wartości 50.000 dolarów. Uczci- 


„wy znalazca zechce oddać w po- 


fieji lub do fotelu „Riviera“ dla 
pana Smitha“. 
Hoctisztaplėr uciekł, zabiera- 
jac piemądze 1 perły, a dama 
milen ókazujdcć mężowi serce, 
Rioren. zabrał jej” przygodny 
oszust, . 


WZORZE OESTE TE EEA EAN EI EES ZAKO 


Da akis i VORT U BL wn 


ahrałeś 


i miłość, zabiorę 


Pod -nożeńń KřeW frysnęła z serca. 


Byli przyjaciółmi. 

Spotykali się. codziennie w 
knajpie. nar wódeczee; Gadali o 
tem i owem.- Było im jednakowo 
A 1 j 

jednakowo cierpieli biedę, 
jednakowo szukafi ńapróżno pra- 
cy, 1 wreszcie jódnakowo kóchali 
sié.. w jednakowej wódecżce. 

Trwała ich zażyła przyjążń 

przez kiika łat, . 
mioszkałi bowiem na jednej: ulicy 
i jako sąsiedzie musieli, widywać 
się stale, choćby nie/eheieli 

dak to jedriak mówią, 
ptżyfaźń męska trwa tak dlugo, 
aż w drogę nie wejdzie kobieta. 

Nie wiadómo, eży to jest sta- 


ła Pławda, w kazdym jednak ra- 


zie | 
w danym wypadku 
tak. się stało. 

Krygier późnał Wandzię. Ona 
jedna wniosła trochę jasności, 
trochę szczęścią, trochę radości 

do jego ponúrego życia. 

Przyjaźń poczęła, słnbnąće: 


Kaygier, „przebywający. cał 


mi 

dziy nie«mógł poświęcić tyle cza- 

su ; 

przyjaciele znów się. spotykali, 
Gdy jednak. przysżedł wieczór 

słotny-i-dźdżysty, gdy. Wandzia 

nie przyszłą ma „randkę*, wów- 


CŁAR 
przyjaciele, znów się spotkali, 
i wtedy + w intymnej. rozmowie 


Krygier zwierzał się, opowiadając 
o swej riiłości, która go jedynie 
utrzymywała przy. życiu. 

A Żył marie. Btratił pracę 
i jeśli miał żłótówkę ma wódkę, 
to chyba dorywczo gdzieś zaro- 


- pióną. 


Owóżarek ' zainteresował „się 
ową tajemniczą Wandzią, która 
tak zmiemiła jego przyjściela, 

i to dopfawdy ztniemi/a na lepóże, 
że sam 


_ täpraghal ją poznać. 

— Przedstaw „mi ją, „Julek, 
prosił, miech. i ja. ja poznam... 

— Öna ci się tak podoba, że 
aż ciekaw jestem. co to za jedna.. 

-i fioha Bądź jutro wieczór 


na ulicy Kielma, tam z nią będę, 

to cię zapoznam. Tylko nięch ci 

dzięwczyna nić przewróci w gło- 
wie, bo jest moja 
i do mmie należy, 

a jak jej zapragniesz, to... 
Pogroził mu pięścią. 
Przeczucie go jednak nie myli- 

ło. 

Gdy nazajutrz w omówione 
miejscu 

spotkał się z Wandzią, 
pierwsze spojrzenie, jakie na, nią 
rzucił Owczarek,. było: zdradliwe. 
„Jaka ona piękna!“ 

pomyślał, i poczuł w duszy drże 
nie wielkiego uczucia. 

Krygier zauważył to, i drgnął. 
Bardziej jeszcze ` wstrząsnął nim 
dreszóż przerażenia, gdy ujrzał 
w oczach swej kochanki hłysk 


radości. 
Owczarek był przystojnieszy i 
przez to samo niebezpieczny. 


Teraz dopiero ale 
było ząpóźno. 


Po kilku <niach Krygier spó- 


to zauważył, 


strzegł, że 


- Wandzia stara się go unikać, 
że jest jakaś ńieswoja, że... już 
jest jej obojętny. 
Zimna rozpacz objęła imu serce 
i wnet rozmiecił się w nim żar 
pragnienia krwawej namiętnej 
zemsty. 
„Zadić got“ Wyło jedyną myślą 
Krygiera. 

Ż'tą myśłą fosił się przez 
dłuższy czas, i podniecał się nią, 
widząc na eodziennych spacerach 


Wańdzię z rywalem, 


który z przyjaciela stał mu się 
wrogiej to wrogiem krwawym, 
bezwzględnym. 

Wreszcie dojrzał w nim plan: 
upolówał odpowiednią chwilę i... 
gdy Owczarek sam wracał przez 
pustą ulicę do domu, 

rzucił się nań z nożem w ręku, 
kałecząc go i raniąc. 

Ozyżby w ten sposób miał ra- 
tować iniłość utraconej kobiety? 
— Niewiadomo. 

Pogotowie uratowało poranto- 
nego rywała. (z) 


EIA SISSE TE EATA 0008 PAŃ 


i aA- 
Majster Hauaner Riespriwuuadl: 
Jak się dowiedujemy że Zw. 
Zaw. Rob. i Robotn. Przemysłu 


= 


Włókienniczogo, raajster Kilau- 
zner, zatrudniony w pończoszarni 
A. Grinberga, nie sprowadzał fo- 
botników z m. Aleksandrowa, 


BET: SAY" 


= 


GE Ń 


łą na jego bramkę, przewaga 


M. 17. | 


Wezoraj zakończono wreszcie 
rozgrywki o mistrzostwo kłasy © 
we wszystkich grupach. I trzeba 

obie z ręką na sercu powiedzieć, 
że był to już najwyższy cz45. 

Nasze drużyny klasy © rozpo- 
rządzają graczami, rekrutujący- 
mi się „przeważnie z. młodzieży 
szkolnej, która zarówńo w”czagie 
trwania nauki, jak i w czasie wa- 
kacji, nie rozporządza zbytem 
czasu do uprawiania sportu. ©- 
beenie 
zajęły naszej młodzieży szkolnej 
cały sezon wiosenny i cały: mie: 
siąę ferji letnich. Pozostaje więc 
tej młodzieży jedynie miesiąe 
sierpień na wywozasy letnie, 0 iłe 
tódzka magistratura, sportowa na 
to pozwoli i ogłosi natychmiast 


termin spotkań w finale o'ustale<' 


nie mistrza tej klasy, W przeci- 
wnym bowiem razie młodzież 
szkolna zmuszona będzie; nawet 
z tego krótkiego czasu zrezygno- 
wać, albo kluby kłasy © i junio- 
rzy wyższych kłas będą gfałi'w 
zdekompletowanym składzie; : ce 
ze względu na ambicję sportową 
naszej młodzieży "nie" jest byńj: 
mniej wskdzane. 

Od was więc; panowiegz, Wy: 
działu gier i dyscypliny Ł. Z. O. 
P.N zależny jest „ks cdi 
w 4:3 yjny młodzieży szkolnej; i 
wy wyłącznie możecie Tozatrzy- 
gnąć, czy ona go użyje przęna j- 
mniej przez trzy tygodnie, 


Ł. K. S. MI — Ł. T. S, G. HI 
2:0 (1:0). 
Wezoraj . dokofiężóno 
wane przęd miesiącem z Ei 
ulewnego deszczu, zawody o mi- 
strzostwo klasy © Portyższych 
drużyn. È 

Przy pierwszem, gpotkaniu Ł. 
K. S. W, grając z wiatfem iw 
pełnym składzie, miał przez cały: 
czas gry decydującą Drzewa 
nie mógł jednak odpo 
wykorzystać powodu romo; 
klego boiska) / i gformalnych sta- 
wów wodnych. pod.. atakowaną 
bramką, Wezoraj,. role załjeniły 
się zupełnie. Zwycięzca 
pił z 5-cioma stosunkowo dabyc 
mi graczami z rezerwy. Powtóre 
grając przeciwko. silnemu „m 
wh pchającemu piłkę z wielką si> 
ła zmienna. Przeciwnik  zagra- 
żał bardzo często bramee Ł. RYS) 
lecz dzięki wspaniałej grze obu 
obrońców i pomocy, jego zakusy 
unicestwiono w zupełności. Li 
nja napadu grała tylko dwoma 
graczami swego. stałego; składu, 
zdołała jednak uzyskany w 
wszem spotkaniu rezultat poWię- 
kszyć o 1 punkt, 

Zwycięstwa DoK S: o mi- 
strzostwo swej grupy, przy uzy 
skanir: wszystkich meżliwych do 
zdobycia punktów przedstawiają 
eaae 
Ł. K. S. W — Siła 18 16 10, 
poczem Siła zrezygnowała. z z dal- 
szych rozgrywek. 


b, K. S. M — Union ITD: 0, 


poczem Union zrezygnował z dal- 
szych rozgrywek. 


się 


rozgrywki o mistrzostwo... 


mata" | ROWINY 


o ternie | spofkań w fina 


przesądzają; 
tiafiły” "dovprzekonąnia zalnterge 
sowanych czygników, nie zawą 
haliśmy się wytknąać AAwa 
błędy, zarówno kierownictwom 
omawianych klubów, jak i ich 
graczom, 

Z kolei przechodzimy do na- 
stępnych w tabeli mistrzostwa 
klasy B towarzystw sportowych: 

K. S, „Kaniów“ miat wszełkie 
dane do przodównictwa w naszęj 
klasie. B, „choćby z tytułu swej 
tradycji i zeszłorocznych wyni: 
ków, I Był 6 bowiem roku ub. 
ne. iero bej kandydatem 

Pag pły B L wigłen był 


róky $ $ = lg AE ia Mować się 
Yndi ej owody, dla 
których tak nie UP. się, są nam 


tylko” częściowó żnańe, reszte 
żaś” zna najlepiej mian ii 


klubu: 
Qtóż dg śkuwóżónych przez 
nas_ usterek; w Kios, Kaniów“, 


należy przedewszystkiem to, że 


jego fszą drużyba ja umyć! 
nie,-do najważniejszych zawodów 
o mistrzostwo stawała niemal za* 
„gres wómąć W roku 

Qa ten przy 

dwory ui kół à 14.6 w m 
bież. w początkowych stał się om 
wprost chronfezhy. dò tego sto- 
pniaw że: KiS Kaniów wstego- 
rocznych rorerywkuch or mistrzo- 
stwo klasy B nie odeżrił prawie 
, adnej rolt „A czy% to nie szko- 
da i nie żal, że wskutek malo zna- 
czących, napozór zaniegpań i mie- 


Gzy” nasze uwagi) dociągnięć, 


i MANSZE M 


-~ 


‘e: 


tak pracowitej dru- 
żynie odehrało sie mażność osią- 
gnięcia dla niej zupełnie osiągal- 
nego zaszczytu! 

Obecnie chodzą pogłoski, o- 
głaszane nawet w miejscowej 
prasie, o rozwiązaniu klubu sport. 

„Kaniów“ wraz z-.innymi kluba- 
mi.-wejskowymi..i utworzeniu 
z nieb tak zwanego Wojsk. Klubu 
Sportowego w Łodzi. Nie spraw- 
dziliśmy autentyczności tej po- 
głoski, jednakże dla K. 85 6Ka- 
piów* nie byłby to żaden interes. 
Pmzedewszystkiem kierownietwo 
„Kaniowa* było bardzo poważne, 
bez najmniejszej demagogji. 
Przeciwnie de rezultatów dążono 
tanf drogą legalną z, przestrzega: 
niem etyki sportowej w całem 
znaczeńiił ftego słowa, wobeęe 
czego chwilowe niepowodzenia 
na boisku, były spowodowane 
małemi niedociągnięciami w kiet 
rownietwie. Których usunięcie 
nie narzuca prawie żadnych tm- 


dności. 
Wobec powyższego śmiemy 
"twierdzić; że K. S: „Kaniów“ w 


* aajbliższym czasie, a nawet może 


w.roku 1925, przejdzie do klasy 
A zaehowując jednocześnie SWO- 
ją nazwę tak ściśle związaną z 
tradycją pułku, a ta przecież w 
ważnych chwilach odgrywa wię- 
kszą rolę, aniżeli wszystkie inne 
K'S. „Kaniów“ zupełnie nie, 
albo * -batdzo mało interesujące 
wzęlędy, 
Fr. Romanek. 


EA 


‘Krew: żalała jej całą twarz. 


Mściwa niewjasia, drapie ostrymi naznegciami 


„Noó- 


wait ist roc no- 
EE Kayi jeden dd: 
gipu. i rA p RE de, 


nie patrząc na nic, 
nie mogą wywołać się na 


„poj medinis, lub nie chcą, więc 


na noże! 


Krew tryska nod uderzenia- 
łowy Fr mogą być” śmiertelne 


Jak wściekła żądza zemsty 
zńtatga sercem mężczyzny, — 
nie wówczas _ litości, ga 
! „mu a mięśnie 
i Się osa noży, ; 

czej, czą kobiety 
o mężezyźnę. 
; Tu, choć tak samo ich 


nące zazdrością serca cierpią i i 

biją szałeństwem. ira 
rozpaczy. | nienawiści, 

to jednak kobiety nie chcą big 


i Erp} GSR irag © 


Przecież cała zało kobie* 


R ma. herie ©. 


Ł. K. S. M — Turyści Hi 


:015:0. 

L. K. 8. — Ł. T. 
Taaie: 0: 

Rezultaty uzyskane przez ju- 
niorów Ł. K. S. są wprost rekor- 
dowe, a jeżeli do nich dodamy 
rezultaty z- zawodów  towarzy- 
skich. rozegranych w bieżącym 
sezonie, to ogólna suma uzyska- 
nych bramek wynosi ponad 
100 : 20. 

Oto dowód, jakie wyniki -mo- 
żna osiągnąć "przy systematycz- 
nym treningu, sumiennej pracy 
t ambicji. — A co na to powie 
Ii D drużyna Ł. K. 8.1? 


Nast mistcze klasy B, i C. 


W poprzednich artykułach o- 
mówiłiśmy obszernie, znaczenie 
dla zamiłowanych w sporcie rzesz 
robotniczych obecnego mistrza 
klasy B — R. T, 8. Widzew. Nie 


8. G, MI 


TOARN: M. zg 


polega, na; Ae PAA y pó 
Ghodzi. więc o zeszpecenie 


twarzy, by nie mogła więcej 
nęcić przyciągać 


pożądłiwego wzroku 
mężczyzn, 


by stała się brzydka. 


Kobieły-rywalki walczą zu- 
pełnie inaczej inaczej. 

Walczą nie „na życie i 
śtnierć', ale na „piękno.i brzy- 
dote“. 

Nie- potrzebne też im są 
noże. 


Mają zato ostre pazurki, 
szpony, które pomogą im przy 
osiągnięciu colu. 

Wezorai właśnie Stasia Dry- 
mer, lat 20, żona policjanta, 
z zemsty została podrapana 
przez koleżankę, 


k widócznie miała do nie 
pos j 


romantyczne perenge 
Krew zalała twajz 
biednej kobieciny, którą musia- 
ło ratówać pogotowie. 

Twarz jednak mie została 
zeszpóeona zupełnie... ale jed- 
nak przejdzie kilka tygodni, 
nim zupełnie będzie zdrowa. 

Nawet policjant, i to — po- 


sterunkowy nie mógł ustrzec 
własnej żony od napaści. (k) 


ARK powi TOT 
"Parym test słodka, a ale gorzko droga. 


"Naai sklepikarze, znani ze 
swych”świetnych kombinacyj, nie 
mając w ostatnich cząsgach wię- 
KSzyG zysków, FACE GBów dzia- 
łaćw - znając. 
nasie gospodarne Hodzknki, 
które. ząopatrują..się, na zimę w 
różme powidła, Konfitury i t. d. 


A, podwyższać cenę faryny. 
Gdy w piątek kosztowało 
kilo faryny złoty. dziesięć, 

dziś już 


żądają panowie sklepikarze złoty 
dwadzieścia. 


Co na- to Urząd wałki zli- 
chwą? st. 


aa saos Zawiadomienie. 


Kalendarz „Handlowo - Przemy- 
słowy na rok 1925 wydawnictwa 
Ambulatorium przy Il-im Okręgu 


Komendy Policji Państwowej 
ukaże się w druku w m. „reg 
dzięrniku r. b 


o Brisa 


meranen pia 


- Czarny trup wisieloń husta się na” 
omentaenem drzewie, nO 


Postronek przerwał ponury żywot NORA | 


Był miody, elegancki, chodził 
zawsze we fraku i nosił -wygorso- 
wana koszulę. Nazywał się Szy- 
mon Qaror; 

Wszystko byłoby dobrze, 


nie te kobiety. ? 


I znów ob aty zg 
przyczyną. nieszezęść. .. Szymon 


lubił bardzo kobiety, ale me 
miał wzajemności. Której tylko 
próbował się oświadczyć, 
dawała mu kosza, 
zoroń był człowiekiem 
tym, na stanowiskh. 
Zawsze miał pieniądze. 
Ztesztą jest to rzecz zupelnie 


gdyby 


zawsze, 


a ję: 


aróżumiała, że jeżeli się jest in 
takiem stanowisku, to człowiek 
jest przy” -„forsie*. "Nie myślcie: 


moi kochani Czytelnięy, że 
hył skąpym. Szymońek skąpy?! 
hat. hat. Rat... 

Goroń bywał w największych cu- 
kierniach, restauracjach, baracit... 


on: 


nię W roli. gościa; ale „tego, 

roto hijg Po Way. i 
I tak mijały lata. gl 
Symon się starzał, a zong 

wołaż nie mógł dos tać. k 
Począł pitoi 


Przychodzi do A aja 
Niezawsze do swego domu, 
Często wstępował do komis 


jatu DA, DOC m 
Aż Yzu $ dego abrżydio mis 
to n 
Oto, jak to koa 8 
uPrzedwczoraj i 
grabarz cmentarza 
zauważy) na drzewie 
Zawiadomiona 0 każe, SE. ie, 
a. sę" RE wypadl, 


pózuańo S1 
Romia! à zara E: 
trupie wys "Pt 
Tak skończył” "e wykole= 
jowy człowiek. | 


, 8 


BEZRZECZE EPERE PEETS 


A wypadki chodzą po Judsiach. i 


DYSZEL WOZU DZIURAWI 
BRZUCH: 
Nawet koń zemdlą/by, 
Marjan Drylek, lat 2f, woźni- 
ca, zamieszkały” przy, ulicy Dą- 
browskiej, został uderzony dysz- 
lem w brzneh podezas karmienia 
konia i zemdlał. Pomocy udzielił 
mu lekarz. pogotowia. ; 


FIKNĄŁ KOZIOŁKA 1 ZWICH- 
NĄŁ KARK 
Potłuczony „spottsmen*. 


Szyja Bereszycki, lat 13, 
mieszkały przy ulicy Pdłifnio- 


wej 7, spadł z urządzenia giińna-- 


styeznego, w sali gimnastycznej. 
Pomocy udzielił mu lekarz Po- 
gotowia. 


ANI DOMU, ANI PRACY... 


Staruszka mdleje na ulicy. 

Jadwiga Bazerak, lat 60, bez 
zajęcia i bezdomna, na ul. Gdań- 
skiej 25, upadła z głodu. 


UDAR MÓZGOWY. 


Józefa Piłoń, lat 48, zamiesz- 
kała przy uliĉy Leszno Nr. 49, 
dostała udaru mózgowego na 


SZOSIE” Konstantynowskiej, vis a 
vis .„Bratfiej Mogiły”. 

Pomocy udzielił jej lekarz P6= 
gotęwia isodwiózł: ją” do "szpitala 
przy ulicy Drewnowskiej. 

NIE WSADZAJ PAŁCA POMIĘ- 
DZY TRYBY! 

Woda w studni — na czerwono 
_ od krwi. 


A O E rski, lat 18, 
zamieszkały przy ulicy Chłodnej 
Nwa 6, podczas kręcenia kołem 
studni włożył nieostrożhie” rękę 
między koła a tryby, doznająć 


Afafmania lewej ręki. 


Nieszczęśliwemu, pierwszej p% 
mocy wdzielił lekarz Pogotowia 


PIES: SZCZEKA, A"SZMUL 
UCIEKA... 


Szmuł, zę ji i Okalm, lat 9, 
bracią Szpiro; zamieszkali | u- 
licy Traugutta Nr. 10, w ő- 
rzu tegoż domu zostali pogryzie- 
ni przez. psa; jeden otrzymał, ranę 
kasana w łydkę, a drugi w udo. 
Biednym maleońt pomocy udzie- 
ht lekarz Pogotowia. 


[aenean aaee 


10-lecie wymarszu. pierwszych 
szeregów legion. z Krakowa. 


Dziś w czwartek o godzinie 
8-ej wiecz. w Sali- Handlowców 
Polskich (ui. Piotrkowska 108), 
odbędzie się zebranie komiótu 
obchodu  10-lecie 
pierwszych szeregów "z Kra 
kowa. 

Wszyscy zainteresowani tą 
uroczystością proszeni są © 
liczne przybycie, jak również 


«i, którzy uważają sprawę le- 


gionową za fakt historyczny 
w dziejach Polski. 


| me m 


„Piak niebieski“. 


„Ptak Niebieski“ „przyjeżdża 
dó Łodzi: w pełnym adzie 
trupy z Wiktorem Chenkinem 
na czele. Teatr przyjeżdża 
z własnemi « dekoracjami i /wła- 
snym zespołem muzycznym i 
baletem. W programie ..zoba- 


ezymy najowiotniejnne produk» 
cje, jak słynnych Burłaków” 
(pieśń z nad Wołgi), „Kataryne 
kẹ“, „Kinto“, „„Dobosza* i osiem J 
innych świetnie inscenizowanych 
obrazów. Oprawa wąs 1 


efekta. SŁ ests 

cze kunszt aktorski k A 
Prerajeta gd miedziałek 4. 

sierpnia f. RT. w Teatrze _Mieję 


skim (Cepielntana 68): 
nc 


Baetis E. Redena. | 


Dziś w teatrze „Seali“ 
znanego ulubieńca łodzi. 


rę łodzian _E. Redena. 4 
Pan Redeañ na wieczór 
zapowiada le ciekawych 
i z życia Łodzi. Stali 
rak: teatru „Scali“ nape 
nie podąśł, aby ujrzeć 
ześmianą twarz sympatyczn 


artysty; i asłyśzeć nowe iść 
ły o sobie 1 bii Pod 


SP wi W 


INTROLIGATORNIA 


FELIKSA OTZA 


ŁÓDŹ, Sientiewi icki 35. i 


przyjmuje wszelkie roboty v 
Drukowanie sze 


srchodząsce. 


r zakres introfigatorstwa 
arf do wieńeów:. 


Sh. 6 NOWINY 


Bog 


a a) 


PE 
| Ogród „Manteuffel“ ./ahinia 1 


otwarty do godziny 2-ej w nocy 


aF Wejście bezpłatne! Pm 


Pierwszorzętina kuchnia! Szybka usługa! 
Ceny znacznie zniżone ! 


OBIADY i KOLACJE 


od skromnych do najwytworniejszych! 
- Bufet obficie zaopatrzony! Trunki krajowe i zagraniczne! 
Nałrozmałtsze nowałje sezonu! 


KONCERT codziennie od godz. 8-2] wiecz. 


nod dyrekcją M. LEWAWA. 
Prosimy Sz. Gości o liczne przybycie. 


8 


| DEBAR 


ŁÓDŹ, 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- ul,6-go Sierpnia 29 


myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


my tylko % _ 


Polska Agencja Prasowa” 


„P. A. P? 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 
140-10-4 
C SERZSZENE © TRON "R Z 


Poleca obuwie najnow- 
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra- 
nicznych, 


Ceny przystępne. 


wada p rzeasajkom 
na 
R" p mą! wa” 


Hi i Mirembe 


Łódź, ul. Zgierska 50 


Sprzedaż galanterii t kogmatyki, 
porter źródło. 


im) 


0774908 


nak 


szynie uczy szybko 


ska 79.| 


Prospekty, rzechunki, blankiety, cyrku- 
łarze, ko Pnr, ozdobne siyas pla- 
katy, akeje ete 

Mii AAA AEDE EAEE NLU AM L maren MMM "m Ls 


Starszy felczer 


S NAJMAN, 


uk ul. Zgierska | Ne 12, 53-4-3 


zn w 4 B hi Ife 

| WEISSBAGH i KADRA-LOMO || O UCAZ erji, ENING 
z Piotrkowska 158 1 korespondencji, steno- orerty pod aja Pero: 
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Z Wykonywują: ; KSM R ARCADIA | 


3 
x 
"E 


Wo Ru 


_ Plotr! <owska 79. 


yrka. 
Kursów. Gimnazjalnych 


podaje do SWiaGomUŚ; że zapisy na 
rok szkolny .1924/5 od Jdasy Ill-ej do 
VIII-ej włącznie, rozpoczynają. się 
25-go.lipca w godzinach od Bej do 
'T+ej w poniedziałki, środy, czwartki 
p i soboty. Początek nauki 1 września. 


» Dyrektor"J! Radwański. 


Sig 


| GRYBINSKI, 


tęgi do biore | | 


i mag ZYM Pep ES 
Gii -a Heki w Lodzi 


12. Drewnowska 33. 78 
F | 


| Poleca w dużym wyborze obiwie męskie, da 
skie i? dziecinne. Najnowsze fasony. 
własny gwarantowany po cenach 
szych. Przyjmuję również obstalunki. Mi: 
Proszę zwracać uwagę na białe szyldy, gdyż 
| firrqa z czerwonymi szyłdami do mnie nie e należy: 


Pracownia obuwia. 
NAMSCTERO I MĘSKIEGO 


"Franciszek Pełka 


ŁUD ż. 


od piątku dnia 1-go sierpnia 
całkowita zmiana programu, 
"występy nowych znakomitych 
sił artystycznych. 


er 


ejście 


RR 


b! | 


W bezpłatne. 


Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus Za kożabic doch, NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 


Dynkarm 


|Portretów. | 


| 


ul. 6 Sierpnia 45 (Benedykta) 76]|Najnowsze modele własnego pomyslu. J 


Biuro informacji 


ŁÓDZ, Cegielniana 40. 


Zamieszcza w prasie wszelkie informacje 
polityczne, lokalne i gospodarcze. 


Tel. 20-62. 


Do wszystkich pism miejscowych i zagranicznych 
przyjmujemy: 
Reklamy 
Ogłoszenia 
Nekrologi 
Bilanse 
Mg" Ceny ściśle redakcyjne. "SBE 
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zma rd 


| PREDZEJ 


| afarszy Felęzer 


ódei tzuli 


ŁÓDŹ, Wólczańska 93. 
36-6-3 


Specjalna Pracownia 


wykonywa wszelkie roboty waholizące 
w zakres sztuki fotograficznej. 


Wykonanie artystyczne, ceny bardzo 
przystępne. 145-3-1 
Zakład fotograficzny 


BAY" Łódź, Rzgowska 19. "PRĄ 


Przędzalniana Ne 41, róg Miedzianej. 


a iaa NN RGO 
Skład mebli 
tapicersko - stolarskich 
przy ul. Św. Anny 1 


F. Mikszewskieqo 

ŁÓDŹ. 119-8-5 
TEREE AE FEST TEA 
Pracownid sukien 


damskich 


Inny Mann 


BBY 6, m. 4, 1 piętra 
171-6-4 


Posiada wielki wybór trumien 

od zwyczajnych do najwykwint+ 

niejszych. Karawany najnow- ! 

szego systemu, oraz nowo - zbudowany 

z oświetleniem z elektrycznem, systemu 
wiedeńskiego. 57:2-2 


Wynajem karet i powozów. 


Sklop cukierniczy, wE 


kolada, karmelki, mar: 
-= molada | ciastka, — 
*+ Wyrób własny. «© 
(waga! Codziennie 
świeże pieczywo | 


E. ZAJDLER, u. Marit i 


es a 8 i 

! KRAWIEC DAMSKI 

f ‘ii ii 3 M. ROZEN 
f i i Łódź 

rm ul. Główna Nr. 31 Nowo - Goplelniana 25. 


A| 


Wykonywuje podług 

najnówszych fasonów. 
| Ceny Eare t 
2-4 


ma wielki wybór 
najwykwintnićjszego obi- 


wia męskiego i damskiego ż 
s najnowszych fasonów. w 
: py 4 A 
Ceny niskie, ; dkład win 
- dwarancja z wódek 
w i delikatesów 
zakład Sosarsho-meehaniezny: „| T. Szlodyński 
i sprzedaż rowarów 
ŁODZ, 
M T U M ME Z R Ki Stenkławicza 27 | 
iiias de a, 28-3-2 J 


“| STALE NA SKŁADZIE! 


ul. Bażarna 10 GR magi Lutomierskiej) | gzoń myśliwska, 
Pistolety automa 


Przyjmuje się ropèracje. rowerów ażańcacy 
i maszyn do szycia. — —|Flowery, wiatrówe 
ki, przybory myśliw- 
a" skie i amunicja 
TAT Oraz reperacja broni 
l | r z Ç d tik O m wszelkieqo Roi 
TARJA 
NAZDRÓWICZ 
na raty, wszelkię . materjały | Łódź, Piotrkowska 253 
damskie i męskie na garnitury, palta, | =m- 
kostjumy, sukienki. “Na życzenie | Skład „Materjałów 
z szyciem 128-7.2| -1 Aptetznye 
a TEE E x 
saloba ül. Piotrkowska 79. 
Skład win, wódek, likierów 
i delikatesów 


w radzi 
ul. Rzgowska 78 


Zakład: pogrzebowy 


Wyrób | J. Szwarczewski bukasz Milier 


| ml. Przejazd 24. KU 


| — 


| Dotoszenia drobne. 


TŽaktad stolarski. Kom: 
Z pletne y ządzenie 
mieszkart. .  Mutler 
| Wha: ABBĘ Łódź, ul 
| wschodnia 65. 40-10- 65. 40- 10-5 


PARED STOLARSK. 
| 74 przyjmuje wszelkie 
; kęoboty w cenach kan 


i W. Podbielski 
Łódź, ul. Katna 56.. 47-22 ZZS 


K. TARCZYŃSKI, 


ŁOÓDZ, Lipowa 64. 


Pracownia obuwia wykwintnego 


340 
PAR 


meskieq: 


— f damskiego po cenach umiarkowanych. — | kurencyjnych, J. Chi 
iżyński, ui. Krucza ! 
152-8.1 


Redaktor odpowiedzialny: 


Fodzi. Piotrkowska 85. Tel. 20 


